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E m il Faguet:  K u lt  niekom petencji

Hr. 203 A Warsz dwa, irtorek 12 lipca 193K r. R o k  x m

Pos. Krzetzunowicz podtrzymuje zarzuty

» W o j n a  z  p a r k a n a m i ”
Poseł

v ™ bryce

się
m o-

. K ornel K i zeczuno wicz 
* « .  nac o  ogłos2enie kopii Mstu
swego skierowanego n *
Polskiej'*, Wtórego r J  v  ’ T"  
zamieściła: redakcja me

Vkars«,,v , , Iipca lg3g

Reda«'Cji „Gazety Polskiej** 
w miejscu.

185, dn R k ,>N *edyskrecje“  nr. 
Pannurłl • ^ ^ it r e s o w a li  
j ej  : . szczegółem i
r « ^  ^  a m ianow icie ilu -

tów m  m *80 1 *terecb punk-
Oł“snr» J1 erpelacJi la podstawie 
mcsprawdzonej w udomości p. -

WCJ 1 L l^ e r d z i l i^ _ ^ jw ie ^ ^ ż e

Pożar samolotu
■.tJ . JORJC, l i .  7. sam olot, 
^ - “ jg r a to to waŁ z  ooH u lo-t- 
w  Bn8?  ,V *lŁUnetbe i) zapali? się

S E ? * * 1 -***Qa ^ko !
L i  n . ,  SWym' szcząticar i ?g  one ciała 4 pasażerów.

w  ś w i e i l e  n o w g c l i  f a f i c i ó w
krla  w Łodzi, Zduńsk- 16, zmarła 
na skutek szykan, zastosowanych 
do niej, jako właścicielki n ieru­
chom ości, prze-* m iejscow e w ła ­
dze.

Prosząc o zamieszczenie pow yż­
szego wyjaśnienia na łam ach p o ­
czytnego pisma Panów, pozostaję 

z poważaniem 
KORNEL KRZFCZIJNOW 1CZ 

Poseł na Sejm  
List pos. Krzeczunowicza jest

ś. p. Ślibioda, który rzekom o m iał 
popełnić sam obójstw o na skutek 
rozebrania przez władze jego  sto­
doły —  nie b y ł w cale rolnikiem , 
lecz zawo«Jowym żebrakiem . Ża­
łu jąc, że °ari«w ie nie zaintereso­
wali się całością problem u, lecz 
tylko tym  jednym  szczegółem  dziś 
już oświadczam, że będę szczęśli­
wy, jeżeli konstatacja Panów  o -  
każe się prawdziwą, a śmierć Sli- 
biody nie okaże się ' w  żadnym 
związku z zarządzeniami Prem ie­
ra. Pod tym  warunkiem  najchęt­
niej się zgodzę, że popełniłem  ga f- 
fę —  niestety*, raaość m oja będzie 
krótka. Bo dziś znuwu donoszą 
dzienniki, że niejaki M mkus z 
Kraśnika dostał pomieszania zm y­
słów  na skutek rozebrania domu, 
w  którym  mieszkał wraz z rodzi­
ną, złożoną z 7-m iu osób. A  p o ­
nadto 01 rzymatem wiauomose, 
sprawdzoną przez m iejscow y
Zw iązek w łaścicieli nieruchom o SZAN G H AJ, 11. 7. Ofensyw a 
ści, że Anna Przybylska, zamiosz- * japońska w  południow o -  zachod-

now ym  fragm entem  sporu o ce lo ­
wość ostatnich, daleko idących 
zarządzeń porządkow ych prem. 
gen. Składkowskiego, zwanych 
popularnie „w ojn ą  z parkanami**. 
TaK widać z faktu ukazania się 
przytoczonego listu parkany po­
trafią  przechodzić do kontro­
fensyw y

F A M  1 J  
O  Bi  lObO Abi'* CH 

N iRODOWCACB

O r t  A d m i n i s t r a c j i
PP. P i enun.eratorzy op łacający  prenum eratę z pre..Ją (zŁ 
3.30 m iesięcznie) otrzym ają z dzisiejszym numerem A B C  

II tom  N ow ei Sienkie w icz* .

Czy rzą d  czeski za tw ie rd zi
nowoobraitych burmistrzów?

BERLIN, 11. 7. Nem ieckie
biuro in form acyjne donosi z P ra ­
g i : Przewódcy partii niem iecko- 
sudeckiej i now oobrani burm ist­
rze okręgu w yborczego Reich- 
berg  na odbytym  w  dniu dzisie j­
szym posiedzeniu postanow ili za­
żądać od władz czeskich natych­

m iastowego zatwierdzenia nowo- 
obranych burmistrzów.

P oseł sudecko -  niem iecki Cer- 
nik ośw iadczył, że prem ier Ho- 
dźa przyrzekł szybkie załatwienie 
te j spraw^ i dotychczas tego nie 
uczynił.

20 milionów jenów Kosztuje dzień wojny

Zacięte walki japońsko - chińskie
z e  z m i e n n y m  s z c z ę ś c i e m

L i k w i d u i e m y  ż y d ó w  S
W i e l k i e  z e b r a n i e  w  S e r o c k u

gromadziło przeszło 800 osób
W niedzielę, dnia 10 lipca  b. r.,

Oubylo się w Serocku nad Nar-
*6 wfelkie publiczne zebranie 

f ° rkanizowane przez m iejscow e 
oło Związku Polskiego, pod ha- 

„likw idujem y żydów**. 
Zeuranie zagaił prezes koła p. 

1 Iski. Przemawiali delegaci z
*  Łrszawy p, M arian Ziółko i Lu 

wik Kubicki.
D. M arian Ziółko w dobitnych 

S ow ach przedstawił obecne roz- 
“ ie społeczeństwa polsm ego z

* nej strony, a zorganizow anie 
'^iaóomej* sw ych celów  masv ży- 
‘Cwakiej z drugiej strony, stąd 

^ u ie czn o śc  zjednoczenia się pod 
sztandarami Związku Polskiego 
Wszystkich prawdziwych Pola- 
;ów, by w  ten soosób skutecznie 

yrzeciw -taw ić się zaiewow- ży­
dowskiemu.

D rugi z kolei m ówca, p Lu- 
d " i  z Kubicki w  referacie p. t. 
„N iebezpieczeństw o żydowskie** —  
tał »yntentyczny obraz polityki 

low skiej na przestrzeni dzie­
jów , oraz obecny  zastraszający 
&tan żydostwa w Polsce.

Dia częściow ego na razie zapo­
bieżenia temu niebezpieczeństwu 
mi służyć t. zw. program  m im - 
tnalny, atóry jednak musi być u- 
Ważany tylko jako pierw szy etap

Deszcz, chłodno
. Ih^ewidywany przebieg pugody w 
•m. 12. 7. 38.

“wielkie przejaśnienia, które wy_ 
■1*4 m zachodzie Polski tędą 

ŁU'<>tkotrwałe tak, że w dalszym cią- 
' a całym obszarze Polski pano- 

oędzie na ogół pogoda pcci’ *nt r- 
n* z deacrzamj, zwłaszcza w dzielni- 
ca' -  T*ołaanK>w ych. Chłodne.

w odżydzeniu Polski.
Czas ju ż  najwyższy, by nie tyl- 

°. ^ lórzy idą ręka w rękę
fai, ale także i tych, którzy 

są o o ję  ..ii wielkim zmaganiom 
-rod u  Polskiego w walce o No- 

W .̂ a nazywać zdrajcam i Na­
rodu Polskiego, gdyż stojąc w 
m iejscu,  ̂ rozb ija ją  zwarią fa ,„  
społeczeństwa.

Przem ówień prelegentów pu­
bliczność, licząca 800 osób wy­

słuchała z entuzjazmem-
Na zakończenie uchalono 12 

punktów program u minimalnego, 
uzupełniając je  żądań.em ogra­
niczenia udziału żydów w wybo­
rach samorządowych.

M iejscowe Koło Z. P. doznaje 
wydatnej pom ocy od ks. prałata 
Fr. Kuligow skiego i ks. prefekta 
Ostaszewskiego, którzy są praw­
dziwą podporą w  działalności 
m iejscow ego Związku Polskiego-

niej część prow incji Szantung i terenu działań wojennych, 
oraz w północnej części prow incji Oddziały japońskie zwalczają 
Honan rozw ija się pom yślnie we-1 akcję partyzantów, która przy - 
dług doniesień otrzym anych tu z 1 brała w  ciągu ostatnich m iesięcy

C zy żb y  j s n .b a  p o w o d zi?
Gwałtowne wezoranie rzek górskich

K RAKÓW , 11.7. Padające od 
soboty w ieczór deszcze na tere­
nie w oj. krakowskiego, szczegól­
nie silne w rejonach górskich, 
spowodow ały w  ostatnich godzi­
nach bardzo znaczne podniesienie 
się wód na niektórych rzekach, 
głów nie na W isłoce, D unajcu  i 
Jasiołce. Na rzekach tych  w szere- 
gu  punktów w oda przekroczyła 
stan alarm owy.

Rów nież znaczne podniesienie 
się stanu wód zanotowano na So­
le, Rabie i Skawie, n ie osiągające

jeanak jeszcze  nigdzie poziomo a- 
larm owego.

Stan w ody na W iśle pod Krako­
wem w ykazuje stały p**zybór w 
związku z napływ ającym i wodami 
z rzek górskich.

Opady rtm osferyczne, zarówno 
w rejonach górskich, jak , w  do­
linach trv ają w dalszym ciągu, co 
stwarza niebezpieczeństw o pow o­
dzi.

Na zagrożonych terenach w ła­
dzę adm inistracyjne przedsię­
wzięły ju ż wszelkie środki ostroż­
ności.

L e k c f a  s u d e c k a
W  p rz e c ią g u  d w ó c h  m ie s ię -  

< y p rz e s u n ą ł się p rz e d  n a szy m i 
o cz y m a  w id o k  d ra m a tu  d z ie ­
n n e g o  o p o tę ż n y m , c h o ć  uta - 
I o n jm  n a s ile n iu : sp ra w a  z a ła r  

de ty. T a k  n ie d a w n o  
je s z c z e  w y d a w a ło  s ię  że  w o j ­
na w is i p o w ie trz u , że  n ic  n ie  
u ch r o n i • z e e h o s ło w a c ji  o d  tra 
g icz n e g o  lo su . A d z is ia j?  W s z y  
s cy  tw ierd zą  że  w  sto su k a ch  
n ie m ie c k o  - c z e sk ich  n a s tą p iło  
o d p rę ż e n ie . C o  się  sta ło  w ła ś ­
c iw ie ?

P o  d o k o n a n iu  A n sch lu ssu  w  
E urop ie , z a p a n o w a ła , p a n ik a  
A n sch lu ss  p r z e p r o w a d z o n y  zo  
sta ł tak  s z y b k o  i tak  n ie s p o ­
d z ie w a n ie , źe  z a s k o c z y ł w s z y ­
stk ich . B o d a j ch y b a  je d y n ie  
W ło c h y  p o in fo r m o w a n e  b y ły  
w cze śn ie j i w y r a z i ły  sw ą 
zgod ę .

ak p o  A b isy n ii z n ik n ą ł z 
k a r ły  p o lity c z n e j E u r o p y  dru - 
g i „ c z ło n e k  L ig i N arodów **. 
V  G en ew ie  n 'k t  n ie  ru s z y ł p a l 
cem  w  b u c ie  i n a w e t ża d n e m u

p a c y fiś c ie  n ie  przy śn iły  się 
sa n k c je .

E fe k t  A n sch lu ssu  b y ł  p io r u ­
n u ją c y , a le  o s z o ło m ił  i k ie r o ­
w n icz e  k o ła  n ie m ie ck ie . T o  
w s zy s tk o  s ta ło  się  tak p rę d k o , 
tak  b e z  o p o r u  że  m o ż n a  b y ło  
s o b ie  z a d a ć  p y ta n ie , cz e m u  d o  
p ie r o  te ra z?  C zyż  d o tą d  n ie  
p r z e ce n ia n o  t r u d n o ś c i?  Czyż
d o w o  lz tw o  p o lity c z n e  n ie ­
m ie c k ie  w  stosu n k u  d o  A ustrii 
n ie  p o s tę p o w a ło  az d o  ehw *li 
A n sch lu ssu  tak , ja k  on g iś  d o ­
w ó d z t w o  w o js k o w e  w  b itw ie  
n ad  M ar^ ą , k ie d y  to  p rz e ce ­
n io n o  s iły  p r z e c iw n ik a  i z a ­
r z ą d z o n o  o d w r ó t ?

T a k a  teor ia  ła tw o  m o g ła  
s ię  p r z y ją ć  w  R zeszy  u p o jo n e j 
U iu m fe n i. A  p r z e c ie ż  k a c le rz  
b e z p o ś r e d n io  p rze d  z a g a r ­
n ię c ie m  A u strii m ó w ił  p u b li­
c zn ie  je s z c z e  o  d ru g im  k ra ju , 
w  k tó r y m  ż y je  p o d  ucisli iem  
b u k a  m ilio n ó w  N ie m có w . 
W z r o k  w s zy s tk ich  N ie m c ó w  
s k ie r o w a ł  s ię  na C z e c h o s ło ­

w a c ję . R e w o lu c y jn y  z ry w  p a r ­
tii H en le in a  d o w o d z i ł  ja s n o , 
że  za  n im  sto  B erlin .

I r o z p o c z ę ły  s ię  w  P ra d z e  
ch m u rn e  dn i. C zy  T r z e c ia  R z e ­
sza  n a ru szy  z b r o jn ie  g r a n ice ?
C zy w y b u ch n ie  w  S u d eta ch  
p o w sta n ie , k tu re  d o cz e k a  się  
w o js k o w e g o  p o p a r c ia ?  Jak  z a ­
c h o w a ją  się  in n e  p a ń s tw a ?

C z e c h o s ło w a c ja , w y d a n a  p o ­
z o rn ie  n a  łu p  e k s p a n s ji n ie ­
m ie c k ie j o d p o w ie d z ia ła  n a  
g r o ź b ę  r o z b io r u  w  sp osn b  n ie ­
o c z e k iw a n y : p o c z y n iła  z a rz ą ­
d ze n ia  w o js k o w e , p o k a z a ła  
n ie d w u z n a cz n ie , że  n ic z a m ie ­
rza  k a p itu lo w a ć  b ez  z b r o jn e g o  
o p o r u  .\V sy tu a cji na o k o  b e z ­
n a d z ie jn e j, g d y  o  fr a n c u s k ie j 
m o b i l iz a c j i  tru d n o  b y ło  m a ­
rz y ć , g d y  A n g lia  s k ło n n a  b y ła  
c o n a j w y że j d o  u d z ie le n ia  g o ­
s p o d a r c z e g o  p o p a rc ia , g d y  R o - 
s ja  z tru d em  m o g ła b y  r y z y k o ­
w a ć  w o jn ę , o s a m o tn io n a  C ie -  . 
c h o s ł o w ic ja  z m o b iliz o w a ła  n ic

k ilk a  r o c z n ik ó w  i p o s u n ę ła  
w o js k a  k u  g ra n icy .

C ó ż  to za  o p ó r ?  T y d z ie ń ?  
D w a  ty g o d n ie ?  A  je d n a k  sa ­
m a  ś w ia d o m o ś ć , że  n ie  da się  
n ic  z a b ra ć  b e z  p rz e le w u  k rw i, 
p o d z ia ła ła  o c h ła d z a ją c o  i na 
r o z o g n io n ą  tr iu m fe m  a u str ia c ­
k im  T r z e c ią  R zeszę  i  n a  p r o ­
te s tu ją cy ch  d o tą d  L e z r t c m e  
z a ch o d n ich  s o iu s z n ik ó w  Cz< - 
c h o s ło w a c ji .  C oś się  n a g le  a- 
m ie n iło . I ja k k o lw ie k  tru( io 
je sz cz e  p rz e są d z a ć , c o  się  sta­
n ie , to j e d n a k  w o ln o  jr *  
s tw ie rd z ić : S u dety  n ie  zo . tal 
z d o b y te  w  p ie rw sz y m  im p e c ie . 
A n sch lu ss  n ie  d a ł się  p o w t ó ­
rzy ć . , . .

C o k o lw ie k  s ą d z o n y  o  p o l i ­
tyce C z e c h o s ło w a c ji , o  je j  b łę -  
d a ch , o  je j  so ju sz a ch , o  j^ j za  
m ie rze n ia ch , to je j  z a ch o w a n ie  
w  d n ia ch  g ro ź b y  m u s ia ło  u 
nas w z h u d z ić  sza cu n e k . Z a ­
g ro ż o n e  n a r o d y  d o s ta ły  le k c ję  
p o g lą d o w ą , ja k  n a le ż y  się  b r o -

T . G.

znaczne rozmiary.
Rów nież w  południow ej części 

prow incji Szansi w ojska japońskie 
pod jęły  ofensyw ę przeciw ko Chiń 
czykorn, k15rzy stawiali zacięty 
opó*v

, K O N T R i  1 1 K I  
C F 1 3  > K I L

W zdłuż rzeki Jangtse nr połu ­
dni od Hukau toczą się zacięte 
w alk i. Chińczycy przeszli do 
kontrataków w  pobliżu K utang. 
Japoń sk ie  ok rę ty  w o je n n e , k tóre  
zn a jd u ją  się w  pob liżu  K uk ian g, 
dok on a ły  ostrze liw an ia  ioiasta. 
S traty  w j rządzone przez b o m b a r ­
dow anie są ba rd zo  znaczne

Ze źródeł chińskich donoszą o 
zatopieniu dw óch  japońskicn o -  
krętów  w ojennych . W iadom ość ta 
nie została potw ierdzona przez ja ­
pońskie źródła. Obyw atele cudzo­
ziem scy przeważnie A nglicy  i A -  
m erykanie opuszczają w  pośpie­
chu Kukiang. V / porcie Kukiang 
w  odległości 5 km od miasta stoi 
kanonierka angielska, która w  naj 
bliższym czasie ma opuścić m ia­
sto.

4 0 «t Z A B I T Y C H
H AN K AU , U . 7. Kom unikat 

chiński donosi, że w  re jo n ie  F y n - 
tse trw ają tażarte  w alk i, p rzy cz j m  
od d zia ły  ch ińskie p rzep row a dziły  
szereg  pom yśln ych  kontrataków*. 
Dom inujące wzgórza były  w ielo­
krotnie atakowane przez Japor- 
czyków ' lecz zostały w r^eu chiń­
skim. Posuwanie się oddziałów 
japońskich na południe, również 
zostało wstrzymane. Podczas 
sw ych w ie lok ro tn ych  ataków Ja­
p oń czy cy  zostaw ili na p lacu  boju 
ok o ło  400 za b ityd i.

Poza tym  oddziały chińsKie prze 
szły do aiaku na całym południo­
wo -  zachodnim froncie w  prow. 
Szansi. O fensyw a chińska uw ień­
czona została powodzeniem : zajęte 
zostały miasta A u ji i Junczen. 
Broniący tych punktów  Japoń­
czycy cofnęli się na północ, posu- 
w*ając się wzdłuż linii kolejow ej 
Datung —  P udżow . V ręce chiń­
skie wpadło dużo porzuconej prze> 
Japończyków amunicji.

Idziesz z prądem  czasu

c z y t a j ą c  A B C


